
Zima może być wesoła 

 

…bo można ulepić bałwana, albo 

zjeżdżać z górki na sankach, albo bić się 

śnieżkami… odcisnąć na śniegu aniołka… 

Każdy gdy przez chwilkę się zastanowi powie 

dlaczego  zima może być wesoła. Od tego 

roku zima będzie dla mnie wesoła także 

dzięki hokejowi. 

 Oglądacie Państwo hokej w telewizji? 

Ja nie. Krążek tak szybko zmienia miejsce, że 

go nie widzę. Bramkarze blokują bramkę. 

Zawodnicy okładają się kijami. No nie, to nie 

dla mnie. Ale chciałam by przedszkolaki z 

grupy IIB lepiej poznały możliwości zabawy 

na łyżwach, by zobaczyły różnorodność dyscyplin sportowych uprawianych na 

lodzie: „Kuba, przecież twój tata jest hokeistą. Może pokazałby nam prawdziwy 

krążek, kij hokejowy, strój?” Kuba poczuł, że ma misję do spełnienia i w dwa dni 

potem gościem grupy IIB był pan:  Maciej Kruczek! z numerem 26! Grający w 

pozycji obrońcy w zespole Comarch Cracovii oraz reprezentacji Polski! 

 

Panie i Panowie! Co się działo… z wielkiej torby wyjechały łyżwy, ochraniacze, 

kaski w rozmiarze XXXL (czytaj dla dorosłego) i S (dla dzieci), kije, krążki! Dywan 

zamienił się w 

lodowisko! Nie potrzeba 

było słów by zachęcić 

przedszkolaki do zabawy 

i przymierzania.  Każde 

dziecko dostało w 

prezencie plakat z 

drużyną Comarch 

Cracovii i bilet na mecz 

hokeja!  



 

Lodowisko koło Hali Targowej na Grzegórzeckiej, piątkowy wieczór: kibice w 

koszulkach zespołu, z szalikami w barwach drużyny. Lodowisko błyszczące jak 

kryształ… Zawodnicy szybcy, przystojni, bojowi… Ruch… Rozgrzewka. Na stojąco 

odśpiewany hymn zespołu…. Gra dynamiczna, agresywna walka o krążek (o dziwo 

widziałam go). Niesamowite tempo gry, zadziwiająca sprawność zawodników w 

poruszaniu się na łyżwach… Emocje i wygrana 3:0. Przeciwnik Opole Orlik nie 

ustępował, ale nasi wygrali.  

 

 

 

I ja tam byłam.  Gorącą herbatę piłam.  Gardło nauczycielskie zdzierałam. W 

koszulce zespołu, którą w prezencie otrzymałam, paradowałam. A co widziałam, 

opisałam.  

 

Dziękujemy. 
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